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Z kliniki położniezoginekologicznej
PR FR A  DRA MADUROWICZA

SPRAWOZDANIE ZA ROK 1867

zestawił

dr.  C z y ż e w i c z ,
asystent tćj kliniki.

(Ciąg dalszy.)

Co się tyczy  połogów, takow e nader  .często po ­
łączone były  ze zmianami chorobowem i; i ta k :  
zapalen ie  w ew netrznćj powierzchni macicy różnego 
s topnia wystąpiło  23 razy, m iędzy temi raz po ­
stać k rw otokow a (enmetriłds haem orrhayica ); za­
palenie omaciczne (perin ietr itis)  16 razy, m iędzy 
temi raz  ja k o  zapalenie około ja jn ik a  (periovaritis), 
raz  ja k o  zapalenie t rąb k i  (salp ing iiis) , w ykazać  
się d a j ą c e ; opncłilina sromu wysokiego stopnia 
(oedema vn lvae) 2 razy, raz  przeszła  w zgorzelinę; 
w rzody  połogowe bez zm ian głębszych 13 razy, 
bozw ladność macicy  po porodzie 13 razy, k rwotoki 
w  połogu 7 razy ,  zastoiny pokarm ow e (galacto- 
s ta s is )  oraz nadżerk i  na  b rodaw ce 7 razy, ropień 
miednicy ( dbscessus y e h i s )  r az ,  obłąd połogowy 
r a z ,  zapalenie gruczołu p iersiowego (m a s titis )  2 
razy, nieżyt oskrzeli 11 razy, pad a cz k a  raz, nieżyt 
żo łąd k a  i je li t  3 razy, zapalenie płuc oraz opłucny

2 razy  —  oba śmiertelne, choroba B righ ta  5 razy  
(raz z d rgaw kam i połogow em i, drugi raz  z opu- 
chliną płuc połączona, w obu śmiertelna), w rzody 
n a  goleni 3 razy, gościec mięśniowy 2 razy, róża 
raz, świerzb raz, zan ik  odnogi dolnej naby ty  bez 
ścieśnienia miednicy raz, zimnica raz, n iedom ykal­
ność zas taw ki dwukończystej r a z ,  s a p k a  (coryza) 
raz, p rosów ka ( m iliaria  erysta lina )  raz, zapalenie 
pochwy ziarniste (m g in it is  granulosa)  dw a razy, 
ospów ka (varicella) raz, zapalenie m igda łków  (a n ­
g ina  tonsiU aris) raz ,  płonica raz ,  zapalenie mie- 
dniczek nerkow ych oraz m ęcherza raz, k d a  2 razy, 
gruźlica p łucna 2 razy, nareszcie  durzyca raz i to 
śmiertelna. Ogółem umarło z tćj g rom ady położnic 
5 ,  a u wielu w ystępowało  natura ln ie  k ilka cier­
pień w połączeniu.

W 101 p rzypadkach  położeń czaszkowych, w k tó ­
rych p łody w y s t ę p o w a ł y  w  p o ł o ż e n i u  c z a ­
s z  k o  w e m  I ,  urodziło się synów 51, między tymi 
5 n ieżywych lub w krótce  po porodzie um arłych 
i 53 córek, między którem i 3 n ieżyw e; oraz w y­
darzyło się u dziecka żywego jedno zniekształce­
nie obok małej ilość: potoku, a  to stopy kosz law e
(pedes var i).

Co się tyczy  czasu, w k tórym  odbyły się po­
rody  tego działu, uw ażano w 25 p rzypadkach  n a ­
leżycie dostrzeganych, k tóre  odnosiły się do m atek
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p ie rw szy  raz  rodzących, że poród najdłuższy u k o ń ­
czył się w 87, najkró tszy  w 3 godzinach. Ogółem 
w y p ad a  u p ierw iastek  w położeniu czaszkow em II  
rodzących przeciętne trwanie porodu 2 6 1A godzin. 
W  35 p rzypadkach  tego położenia u drugi raz 
rodzących  trw ał poród najdłużćj 22 ,  najkrócej 2 
godziny, przeciętnie l i y g godzin. W  8 nareszcie 
p rzypadkach  m a tek  trzeci raz  rodzących  t rw ał 
poród najdłużej 60 ,  najkrócćj 6 ,  przeciętnie- 15 
godzin. T u  nałeży znów odnieść uw agę  w odpo- 
wiedniem miejscu p rzy  położeniach czaszkow ych 
pierwszych w ytkn ię tą

P o ro d o m 'te g o  działu tow arzyszyły  9 razy  ście­
śnienia miednicy i to pomiędzy konj. 3*/4 a  3 3/4 
cali. K rw otok po porodzie wystąp ił  5 razy. D la  
ukończenia łub u łatwienia porodów założono k le­
szcze porodowe 4  razy ;  pom iędzy temi raz  k le ­
szcze M a d u r o w i c z a  przy w ysokiem  ustawieniu 
g łó w k i ,  3 razy  S i m p s o n a ;  raz odprow adzono  
w y padn ię tą  r ą c z k ę , 3 razy  otworzono n iepodatny 
pęcherz p łodowy i 4  razy  wydobyto  łożysko z m a­
cicy. Międzykrocze pękło 2 razy.

Co się tyczy części dodatkow ych ,  okazało łoży­
sko 5 raz y  opuchlinę i 5 razy  guzy w łóknikow e 
na  powierzchni w ew n ę trz n ć j , pępow ina  zaś 2 razy  
opuchliaę i raz  zwężenie oraz skręcenie.

Z m atek  tego działu było 34 w ciąży pierwszej, 
51 w drugiej, 11 w trzeciej, 2 w czwartej, 2 w szóstej 
i 2 w ó sm e j , oraz 2 odbywały  porody bliźniacze.

Co do połogów tego działu , były one równie 
często z różnemi objawami chorobowemi połączone 
j a k  połogi odnoszące się do położeń czaszkow ych 
p ierw szych; niemniej uderza jącą  je s t  i w tym 
względzie n ie jaka  zgodna  wynikliwość. Widzimy 
bowiem, że p rzy  położeniach czaszkowych drugich 
by ły  zw ężenia miednicy stosunkowo częstsze i to 
wyższego stopniu; że czas, w k tórym  się porody 
kończyły, je s t  znacznie dłuższy od t rw an ia  poro­
dów z położeniem czaszk. pierwszem ; nareszcie 
i sp raw y połogowe, jakko lw iek  nie były częstsze, 
by ły  za to cięższe i w iększą  okazują  stosunkowo 
śmiertelność. I  tak :  zapalenie w ewnętrznej po ­
wierzchni macicy wystąpiło  w połogach tego działu 
16 r a z y ;  między temi raz postać gnilna ( enm ętri- 
tis  septica) z przebiegłem śm ierte lnym , również 
raz  z zapaleniem żył (m etrophlcbitis) połączona, 
także śmiertelna. Zapalem e omaciczne (perim etri-

tis )  uw ażano  ośm razy, zapalenie o trzewny ogólne 
(periton itis  u n w crsa lis)  śmiertelne 2 razy, bez­
w ładność macicy  po porodzie 7 razy, krwotoki 
w  połogu 3 razy, zapalenie pochw y (colpitis)  4  
razy, w rzody  połogowe 4  razy, zasto iny mleczne 
w raz z nadżerkam i b rodaw ek  5 razy, zapalenie 
z nas tępnem i ropniam i gruczołu su tkow ego raz, 
zapalenie płuc i opłucny 3 razy  (2 ra z y  śrniert.), 
zapalenie k r tan i  raz ,  d rgaw ki macinnicze raz, p a ­
d aczkę  ra z ,  zapalenie gruczołu przy usznego raz, 
chorobę B righ ta  p rzew łoczną 3 razy, zwężenie 
i n iedom ykalność  u jścia żj Inego lewego 2 razy, 
k i łę  3 razy, różycę 2 raz y  —  raz prze lo tną  (m i-  
grans), szyszko winy kończas te  ra z ,  zapalenie bł. 
śluzowćj pochw y zmrniste 3 razy  i nieżyt oskrzeli 
9 razy. Ogółem umarło z tego działu —  pomimo 
znacznie mniejszej liczby osób —  6. ( C . d- n .)

Ujemny przyczynek 
do kazu istyk i sądow olekarsk iej

podał

d r .  G a w l i k .

G dy dnia  4  w rześn ia  rb. jechałem  z pomocą 
położniczą do odłegłej o dwie mile w s i ,  śród 
drogi zaw ezwał mię miejscowy robotnik  hutniczy 
do swej córki chorćj.  D a jąc  zwykle pierwszeństwo 
tem u, kto p ierw szy  mej pomocy zaw ezw ie ,  zw ła­
szcza jeże li  w iększe  n iebezpieczeństwo po jego  
je s t  s t ro n ie ,  pospieszyłem w dalszą  d ro g ę ,  a  do­
piero w raca jąc  w k ilka  godzin późnićj po szczęśli­
wie ułatw ionym porodzie ,  w stąp ilem do w yczeku­
jącego  mnie robotnika.

Z w yw iadów  przekonałem  s ię ,  że jego  córka, 
trzynasto le tn ia  dziew czyna ,  już  od kilku  dni co­
raz  bardziej za pada  na  zdrowiu. Poprzednio  je d n ak  
miała  być zawsze w cale z d r o w ą ; za czem i to 
p rzem aw ia  —  przynajmniej co do ostatniego roku, 
że ani razu nie byłem do niej w zyw any ; a  jestem 
lekarzem  ska rbow ym  w S u c h y : w szyscy  zatem 
chorzy należący do skarbu  lub huty  m uszą  przez 
moje przechodzić ręce.

Z badaw szy  nas tępnie  ch o rą ,  znalazłem u niej 
co nas tępu je :

Ciałotwór ś redni;  m ięśnie dobrze rozwinięte, 
nieźle od ży w io n e ; wzrost odpowiedni w ie k o w i;
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sk ó ra  cokolwiek z iem ista ,  dobrze przyczepiona, i 
a  naw et trochę tłuszczem podesłana.

G łow a odpowiedniej wielkości,  plowemi włosa- j
mi dość bujnie p o k ry ta ;  czoło n izk ie ,  płaskie a  ^
szerokie;  oczy duże, p łytko osadzone ;  b ia łków ki i
sinożółtawm, tęczówki s iw e , źrenice jednosta jn ie  
do św ia tła  skurczone. W arg i zgrubia łe ,  ciemno- ?
czerwone; zęby dobrze  utrzym ane. T w arz  dosyć )
p e ł n a , na  obydwóch licach sinoczerwonemi wy- <
piekarni o p a t r z o n a ; w yraz  jej ck l r  ry, trochę n ie­
spokojny. >

K la tk a  p iers iow a długa i w a z k a ,  rozszerza  i ;
podnosi się zarówno po obydwóch stronach p o d ­
czas oddechu, k tóry  jest przeważnie obojczykowy. ;
O pukiw anie  daje w y p ad e k  p raw id łow y —  tylko ;;
w szczycie płuca p raw ego odgłos cokolwiek krót- |
szy. Szmery oddechowe wszędzie ' ostropęcherzy- 
kowe. Zboczeń czynnościowych żadnych.

N arząd  k rążen ia  prawidłowy, tylko tętno przy- \
spieszonftl(130 na minutę) i ciepłota znacznie pod- J
w yższona  (31 ]/2 K.). <

Brzuch odpowiedniej wielkości.; odgłos nad  ki- >
szkami wszędzie praw idłow y. Ż o łądek  odpowie-  i,
dnich rozmiarów, z odgłosem  jaw nobębenkow ym . s
J ę z y k  wilgotny, szarym  mułem pokry ty .  Ł akn ie -  \
nie upośledzone , p ragnien ie  w y g ó ro w a n e ,  stolec S
d o tąd  prawidłowy. Śledziona trochę pow iększona; i
w ątro b a  praw idłowa. Mocz w  ilości 300  c. sześćś.,  s
ciemnożółty, kw aśny . \

W  układzie  nerw ow ym  lekki s topień ogólnego s
rozdrażnienia, p rzy tem  pew na posępność, połączona 
z ckliwością. Chora nie skarży  się n a  nic, w yjaw - )
szy mierny bół g łow y ;  nie czuje się także  zbyt i
osłab ioną ,  gdyż  do tąd  nie leżała ciągle w łóżku, \
owszem przechadzała  się od czasu do czasu, mimo l
że od trzech dni zawsze przed południem m ia ła  ?
dostaw ać dość silnych dreszczów z n as tęp n ą  go- t
r ą c z k ą ,  w której j ą  właśnie zasta łem siedzącą n a  \
łóżku. j

N apo tkaw szy  przy ta k  wygórow anej gorączce 
obrzm iałą ś led z io n ę , zapisałem chorej s ia rkanu  >
chininy w edług  następującej form ułki:  j

Bp. •Głiinini su lp lm ric i scrupulum j
Sacchari albi d rachm am  \

Mf. puly. diy. in dos. aeq. decem.
DS. Bano i wieczór po proszku używ ać i

w opłatku. t
P rócz tego przeznaczyłem  za napój limonadę, >

a nakazaw szy  ścisłą dyetę ,  poleeiłem bezwzględny 
spokój w łóżku. 5

W  ciągu nas tępnych  trzech dni obraz choroby l
o tyle się zm ienił ,  że JgW ączka s ta ła  się c iąg łą ,  i
a  do powyższych p rzypadów  chorobowych przy- s
s tąp iły  ciągłe mdłości i wymioty, które za każ d o ­
razowym użyciem napoju natychm iast  w ystępowały .  )

B adanie je d n a k  nie w ykazało  żadnej fizycznćj 
zmiany prócz miernego rozszerzenia żołądka. Aby 
w ięc uśmierzyć wymioty, a  przez to samo dopu­
ścić zażywanie dalszych leków, usunąłem  dnia 6 
w rześnia chininę, a  natom iast zapisałem chorej, 
co n a s tę p u je :

Bp. N a tr i bicarbonici drachm, semis 
Succi c itri q. s. u t f.

" U . aą. m S issa e  saturatio  unciar. trium 
A q . laurócerasi scrupulnm 
S yru p . acetos. c itri semunciam 

DS. Co godzina po pół łyżki stoł. zażywać.

A gdy i tę w ysycankę  chora w yrzucała  z siebie, 
zapisałem jej dn ia  8 w rześn ia  proszki burzące. 
G dy  je d n a k  po zażyciu pierwszych dwóch pro 
szków  wymioty nie ustąpiły, rodzina chorej po­
wzięła to p rzekonan ie ,  że moje przepisy, zamiast 
p o m a g a ć ,  coraz więcej sz k o d z ą ;  postanowiono 
więc nie podaw ać chorej nic więcej z tego, co jej 
zaleciłem.

Dow iedziaw szy  się o tern, pospieszyłem do cho­
rej dnia 9 w rześn ia  i znalazłem co nas tępu je :

Mięśnie znaczni? w ychudłe ,  skó ra  sucha, gorąca. 
Oczy zam glone; tw arz  dosyć jeszcze pełna  Ł d ica  
jeszcze bardziej sino zarumienione; usta  spieczone; 
zęby i ję z y k  ciemnoszarym mułem pokryte. W y ­
raz  tw arzy  trochę spokojniejszy.

W  narządzie  oddychania, w yjąw szy  opisane już 
stłumien.e odgłosu w p raw ym  szczycie, żadnych 
zmian z p r z o d u ; natomiast z tylu, mianowicie po 
stronie p raw ej ,  odgłos w ypukow y od góry  aż 
do dołu trochę przytłumiony. Szmery oddechowe 
z przodu ostropęcherzykowe, z tyłu nieoznaczone. 
Zboczeń czynnościowych żadnych ,  owszem oddech 
dość swobodny, cokolwiek tylko przyspieszony, 
bo 24 n a  minutę bez kaszlu  i plwocin.

W narządzie  k rąż en ia :  serce rozszerzone v>i to 
w prawej swej połowde, g d y |  wypukow'a tępość 
serca s ięga aż do praw ego brzegu m ostka ;  tony 
je d n a k  czyste™tylko nader  słabe. T ętno  duże dwu- 
bitne 110 na  m inu tę ;  ciepłota ciała jednosta jn ie  
podwyższona 31° K.

żołądek trochę rozszerzony, je d n a k  bynajm niej 
nie bolesny; nad  k iszką  ś lepą czuć przy g łębszem  
obmacaniu  słabe k ruczenie ,  odgłos tamże ,tepo- 
bębenkow y. Ł ak n ien ia  żadnego, pragnienie mierne, 
stolec od trzech dni w strzym any ; natomiast ciągłe 
nudności,  a  za użyciem jak ięgoko lw iekbądż  napoju  
natychm iastow e wymioty. Śledziona znacznie p o ­
większona, tak  iż brzeg jej tw ardaw y z łatwrością 
w ym acać było można. Mocz w ilości 400 c. sześćś. 
ciemnożółty, brudny, ciężar gat. 19, oddziaływ a 
kwaśno, chlorki bardzo zmniejszone.
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W  zakresie  nerw ow ym  ogólne uczucie znacznie 
p rzy tęp ione.  Chora nie ska rży  się n a  żadne bóle, t
ty lko  na  ociężałość głowy i n a  w ygórow ane osia- ^
b ien ie ;  leży więc: bezwładnie, majaczy chwilami, ,
rob iąc  od czasu do czasu ja k iś  ruch niespokojny. 5

D owiedziawszy s ię ,  że m a tk a ,ę h o r e j  d a la  jś j  l
poprzednio  spo rządzony  w domu odw ar (sic) liści >
senesow ych ,  postanowiłem tymczasowo nie zapi- |
syw ać  nic now ego ,  tylko poleciłem podaw ać  jćj 
dalej prosjzki b u rzące ,  ażeby  —- ile możności —  {
uśm ierzyć owe w ygórow ane wymioty. Dla lepszego \
przekonan ia  m atki zadałem  chorej w łasnoręcznie  j
je d e n  taki p roszek  w łyżce zimnej wody, a  g d y  jj
po nim nie nas tąp i ły  wymioty, nakaza łem , by ta k  ł
dalej trzy razy  dnia podaw ać jej po proszku bu ­
rzącym , dopóki wymioty nie us tąp ią  .całkowicie. |
Oprócz tego poleciłem częste obm ywanie ciała i
octem do połowy zm ieszanym  z wodą. ?

I  rzeczywiście w ciągu dwóch nas tępnych  dni ł
raz  ty lko pojawiły się jeszcze wymioty.

Ponieważ je d n a k  chora mimo złagodnienia przy- i
padów  chorobowych coraz bardzićj p o dupada ła  na  
s i łach ,  odwiedziłem j ą  znowu dnia 11 września, i
ażeby  się p rzekonać ,  czy nie zasz ła  j a k a  zm iana \
w  obrazie chorobowym. <

Chora w c i ą g u  tych dwóch dni jeszcze  więcej <
schud ła ,  ta k  że już prawie żadnej nie mogłem s
n a m a c a c f p o d  jej sk ó rą  podściółki tłuszczowej. \
G o rą cz k a  je d n a k  znacznie mniejsza: tę tno 100 na i
m in u tę ,  ciepłota skóry  p raw id łow a ,  w yjąw szy  n a  <
głow ie ,  k t ó r ą . od reszty  ciała znąozuie je s t  c ie­
plejszą. W yraz  tw arzy  trochę niespokojny. W n a ­
rządzie  oddychan ia  najmniejsza nie zasz ła  zmiana.
W  narządzie  t r ą b ie n ia  tylko brzuch lekko w zdęty ,  <
mimo że k ilka p łynnych nastąpiło  stolców. P ra -  \
gn ien ia  ż a d n e g o ; wymioty wcale ustały. J ę z y k  j
suchy, spieczonym ni ulem pokryty . Mocz w małej j
ilości, bardzo  wysycony, chlorków ledwo ślady. \

W  zakresie  władz um ysłowych znaczny stopień S
odurzenia i w ielka ospałość; w zakresie  zmysłów7 >
p rzy tęp ione uczucie. W  ogóle wielki u p ad e k  n a  
duchu i silach. <

Zw ażyw szy  na  dopieroco opisany s tan  chorej,  s
mianowicie zaś na  postępujące  .coraz dalej osła- t
b ienie ogólne, zapisałem jej odw ar  kory chinowej !
w edług  nas tępującej form ułki:  , >

Rp. Cort. p eru v ia n i draebm am
F . I. a. dcdiłdum  unciar. trium j
A.cid. m iiriat. dii. gr. duodecim l
Syru p . cort. aurantior. semunciam. <

DS. Co dwie godziny7 po pół łyżki stołowej <
zażywać.

Prócz tego poleciłem, ażeby  chorej podaw ać od 
czasu do czasu po kilka łyżek  silnego rosołu, 
albo naprzem ian  m leka s łodk iego ,  ażeby  —  ile 
możności —  pod trzym yw ać  u p ad a ją cą  coraz b a r ­
dziej spraw7ę odżywiania. ((]. d. n.)

W y c ią g i % pism lekarskich.

Z. R o u s s i n :  Otrucie-zielenią szw ajufnrtską ; nowe 
doświadczenia dotyczące w sysania przez skórę.

D w a przypadk i '  's&dowolekarskie, które dały  po­
wód do rozpraw y pana  Z. R o u s s i n  a ,  profesora 
chemii w szkole lekarskie j wojskowćj’-(w V a l- d e -  
G rdce) w Paryżu, były  nas tępu jące :

W  f&bryce zieieui szw ffiifudskE j, położonej w Paryżu 
i zatrudniającej dziesięcin robotników, dwaj z tychże (Piotr 
B. i Sylwan C.) umarli w dniach 6 czerwca i 3 lipca 1865. 
Śmierć pierw szego, którą poprzedziły morzyska i silne w y­
mioty, niewiele zwróciła na siebie; uw agi; przypisywano ją  
ogólnemu wycieńczeniu i pochowano zwłoki. Drugi robotnik 
w kilka dni potem dostał również ciężkiego morzyska z w y­
miotami, a gdy wkrótce potem u m arł, zdarzenie to tak  prze­
raziło robotników, że odmówili- dalszej pracy, i że sąd — o 

tern zawiadomiony — rozpoczął niebawem śledztwo.

Badanie zw łok sądow olekarskie, dokonane nader sta ran ­
nie przez dra L o r a i n a ,  dato następujące ważne w yniki: 
1) brak zupełny zmian anatom icznych, mogących wytłum a­
czyć śmierć tak  n ag lą ; 2) Jiarzędziaj oddechowy całkiem zdro­
w e, brak wszelkiego zabarwienia zielonkowatego w płucach 
i oskrzelach; 3) złogi proszku zielonego nader (cienkiego na 
całej powierzchni skóry i zabarwienie zieionkowate miazdry

Z rozbioru chemicznego zw łok, uskutecznionego przez p. 
R ., okazało się, że trzew a obu robotników zawierały znaczne' 
ilości arsenu i miedzi; proszek pokrywający i przenikający 
sk ó rę , 'wziętą z wewnętrznej strony uda Piotra B . , tudzież 
z palców u lo g i i z napl,etka Sylwana C ., składał się także 
głównie z arsenu i miedzi.

Zdaniem  obducentów nasfąpiło  tutaj otrucie zie­
lenią szw ajnfurtską w  skutek  w essan ia  tejże przez 
skórę.

Sąd polecił w dalszym ciągu panu R. dokładne zwiedze­
nie fabryki' rzeczonej, z którego okazało s ię , że w skutek 
niezaaiożności i niedbalstwa whrśkiołela używ ine w  niej spo­
soby wyrabiania barw y arszenikahiej, a szczególniej grube 
sposoby proszkowania i przesiewania tejże narażają robotni­
ków na ciąg},Q zetkniecie z proszkiem tćj istoty trującej.

Gdy je d n ak  o w sysaniu  przez skórę  n ienaru ­
szoną ciał s ta łych —  w  tym przypadku  n ad e r  wy- 
rażnćm —  z wielu stron lekarze  w ą tp ią ,  pan  R. 
wziął ztąd  pochop do robienia dośw iadczeń nad  
tym przedmiotem spornym.
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- Nie ulega najprzód  w ątp liw ości,  że gazy  i pary  
m ogą  przenikać, sk ó rę ;  również w iadom o, że ro­
zmaite ciała zmięszane z tłuszczami p rzen ika ją  
ta k o w ą  i dos ta ją  się do ogólnego k rążen ia  krwi. 
W ątp liwość zaczyna się w tedy  dop ie ro ,  gdy  za ­
m iast ciał zmieszanych z tłuszczami skó ra  s tyka  
się z roztworami wodnemi tychże Ciał. Tu się po ­
czyna ją  sprzeczności rażące  i n iepraw dopodobień­
s tw a  niewytłumaczone. Oto n iektóre z tych sprze­
czności bardziej u d e rz a ją c y c h : 1) gdy po wtarciu 
maści z jodku  potasu (KJ) n a  niewielkiej po ­
wierzchni skóry  w kilka godzin najwyraźniej po­
ja w ia  sie jod  w moczu i p lw oc inach : z dośw iad­
czeń wielu lekarzy, a w szpzególności z dośw iad­
czeń dok to ra  de L a u r e s  przedsięw ziętych przy 
spółdzia łaniu  p ana  E. ja k o  c h e m ik a , okazuje  się, 
że zarówno kobiety j a k  mężczyźni pozostawali od 
godziny do stu godzin w kąpieli zawierającej 
200  do 400 gram ów  jodku  potasu w roztworze, 
a  ,ednak aui ś lad  jodu uie dał się w ykryć  w m o­
czu i plwocinach zebranych podczas tych dośw iad­
czeń. •—  2) Ern e t y k , k tóry działa ta k  silnie na  
sk ó rę  w stanie«s,tałyin i sp roszkow anym , nie w y­
w iera  n a  n ią  żadnego wpły wn —  pomimo najd łuż­
szego zetkn ięcia  z ta k o w ą ,  gdy  go użyjemy w roz­
tworze wodnym  stężonym. —  3) Każdem u leka 
rzowi znaną  jest rzeczą., że d o ro ś l i , a  naw et 
dzieci m ogą pozostaw ać dlngi czas w kąpieli  za- 
więrajacej 20— 40 gram ów  dwucklorlur rtęciowego 
(sublimatu), nie doznając najmniejszego ś linoplynu; 
gdy  przeciwnie k ilka c e n ty g ra m ó w ^ e jż e  soli lub 
m aść r tęciowa zastosow ana n a  skórę  w ysta rcza  
do wywołania* tego pierwszego przy padu rtęcicy. 
4) W reszcie M a g e n d i e  inż «sie p rzekona ł ,  że 
łnożna przez czas bardzo długi pozostawić skórę  
w zetknięciu z roztworem stężonym  soli strych- 
ninowej me sp raw ia jąc  najmniejszych znaków  
otrucia.

Chcąc dalej , ten przedmiot b a d a ć ,  au tor  zadał 
sobie przedew szystkieiu  nas tępu jące  p y tam e:

Po zanurzeniu człowieka z p rzyskó rn ią  n ienaru ­
szoną w kąpieli wodnej zawierającej p ew ną  sól 
w  roztw orze czy nas tępu je  podczas k ąp a n ia  się 
w essan ie  przez skórę  takowej soli w jak ie jko lw iek  
ilości dającej się w ykryć  odczynnikam i?

D ośw iadczen ia ,  k tóre  n a  sobie przedsięw ziął ,  
chcąc rozw iązać to pytanie, by ły  n as tępu jące :

D o ś w i a d c z e n i e  I. — Dnia 21 lipca 1866, natarłszy 
sobie całą powierzchnią ciała za pomocą pęczka pakuł m y­
dlinami, wszedł do zwykłej kąpieli letniej, w której rozpuścił 
460 gramów jodku potasu zwyflząjuego. Po godzinie w y­
szedłszy z kąpieli, oblał się n a t y c h m i a s t  kilkakrotnie 
wodą letnią cedem spiekania o ile można najzupełniejszego 
przylegającej do skóry cieczy jodow ej, poczem obtarł się 
ja k  najstaranniej. W ciągu następnych 24 godzin zbierał 
w naczyniach szklanych wszystek swój milcz, wynoszący do 
1690 gramów. Najstaranniejsze badanie- chemiczne nie wy­
kryło w nim a n i  ś l a d u  j o d u

D o ś w i a d c z e n i e  II. — Dnia 28 lipca powtórzył na

sobie powyższe doświadczenie w najdrobniejszych szczegó­
łach. W ynik rozbioru chemicznego był zupełnie ten sam.

D o ś w i a d c z e n i e  III. — Dnia ł sierpnia powtórzył po­
przednie doświadczenie z następującą odmianą: wyszedłszy 
z kąpieli jodopotasow ej, nie obmywał się wcale, ani się ob- 
oierał, lecz pozostał nagi, dopóki cały płyn jodowy skórę 
pokryw ający nie ulotnił się sam przez się , na co potrzeba 
było około 25 m inut czasu. Przed odzianiem się obmył jalc 
najstaranniej części płciowe, ażeby żadna cząsteczka jodu, 
nie pochodzącą z w essan ia , nie mogła przymięszać się do 
moczu. Ten ostatni, zebrany w ciągu następnych 24 godzin 
w ilości 1710 gramów, śledzono chemicznie tym samym spo­
sobem co w poprzednich dośw iadczeniach: 500 gramów tój 
wydzieliny wystarczyło dla wykazania w niej jodu w sposób 
niewątpliwy.

D o ś w i a d c z e n i e  IV. — Dnia 11 sierpnia, gdy już 
wszelkie ślady jodu znikły z moczu, rozpoczął na nowo do- 
świadczcriłe poprzednie, używając tylko 200 gramów jodku 
potasu rozpuszczonego w te jż tP co ^ sp rze d n io  ilości wody 
kąpielow ej; przytem sól tę dodał do kąpieli dopiero na pięć 
m inut przed wyjściem z tejże. Odział si<™ jak  w dośw. III , 
dopiero po samodzielnem ulotnieniu się płynu pokrywającego 
eiało i po dokładnem obm yciu'części płciowych. Mocz, ze­
brany w ciągu następnych 24 godzin, zawierał znaczne ilo­
ści jodu.

D o ś w i a d c z e n i e  V. — Dnia 18 sierpnia, gdy już ani 
śladu jodu nie było w moczu, zebranymi naw et w ilości 1200 
gramów, staranuje namydlił obie swe kończyny górne od 
stawu barkowego aż do pięści; poczem szerokim pędzlem, 
maczaDym w roztworze wodnym jodku potasu (1 :100), po­
m azał skórę tyeli kończyn tak , aby ją  dobrze zwilżyć. 
W e cztery godziny po zaschnięciu samodzielnem i zupełnem 
tego rozczynu zebrał 15 gramów plwocin i 240 grm. moczu, 
w których rozbiór chemiczny w ykrył jak  najwydatniej obe­
cność jodu.

D o ś w i a d c z e n i e  VI. — Dnia 25 sierpnia, przekonaw­
szy się, że już ,nie ma ani śladów jodu w moczu, powtórzył 
poprzednie pędzlowanie tylko na  wewnętrznej górnej części 
uda prawego, używając roztworu silniejszego (1:10). W  pól- 
szóstćj godziny po wyschnięciu dobrowolnem płynu na po­
wierzchni skóry zebrał 20 grm. plwocin 'i 330 grm. moczu, 
w  których odczynniki w ykazały bardzo znaczne ilości jodu.

D o ś w i a d c z e n i e  VII. — Dnia 1 września, stwierdziw­
szy, że w 800 ęentym. szpśeś. moczu nie było już ani śjadn 
jodu, namydlił starannie całą powierzchnią ciała i wszedł 
do kąpieli, zawieuająeej 500 grm. jodku potasu, w któ­
rej pozostał półtory godziny. Zaraz po wyjściu z kąpieli 
k ilkakrotnie obmył całą powierzchnią ciała i obtarł się jak  
najdokładniej. W 1650 centym, szaśćś. moczu, zebranych 
w c iąg u  następnej doby, nie znaleziono a n i  ś l a d u  j o d u

D o ś w i a d c z e n i e  V III. — Dnia 3 września, przekonaw ­
szy się , że mocz nie przedstawia ani śladu jo d u , powtórzył 
doświadczenie V II z tą  tylko różnicą, że, wychodząc z k ą ­
pieli, nie obmywał się wcale, i że się obtarł b a r d z o . n i e -  
d o k ł a d n i e .  Eozbiór '1780 centym, sześćś. moczu, oddanych
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W ciągu następnej doby, w ykry ł niewątpliwie obecność jodu, 
lubo w małćj ilości. i

J e d y n y  wniosek logiczny, da jący  się w yprowa- j
dzić z tych dośw iadczeń ,  je s t  —  zdaniem au to ra  —  
n a s tę p u ją c y : j

D opóki p rzyskó rek  s ty k a  się z roztw orem  >
w odnym  jod k u  p o ta su ,  wessanie takow ego  ć
nie daje się stwierdzić. P oczyna  się ono do­
piero w tej chwili, gdy  po odparow aniu  wody i
jo d ek  potasu, w sluitek tego uwolniony, znaj- >
duje się w7 zetknięciu  ze sk ó rą  w stanie sta- i
łyni i dobrze podzielony.“ <

D la  ostatecznego sp raw dzenia  w yników  tych \
dośw iadczeń i dla usprawiedliw ienia powyższego >
w niosku  autor uskutecznił jeszcze dw a nas tępu jące  5
dośw iadczenia z sam ym  jodk iem  potasu stałym, 
s p r o sz k o w a n y m , bez rozpuszczalnika. S

D o ś w i a d c z e n i e  IX. — Sproszkowawszy jak  liajdro- s
bniej, jodek potasu handlowy, z pomocą kaw ałka flaneli i ?
szerokiego pędzlaj obsypał i natarł się] proszkiem jodku po- <
tasu na nalej górnej połowie ciała, począwszy od szyi aż >
do brzucha. Mocz następnej doby okazał przy rozbiorze s
chemicznym znaczną ilość jodu. >

D o ś w i a d c z e n i e  X. — Koszulę czystą zmoczył zupeł­
nie roztworem mocnym jodku potasu (1 : 10), oszczędza- S
ją c  tylko część przednią górną tejże. Po zupełnem jej wy- <
suszeniu wdział tę koszulę dnia 17 września i nosił przez 5
trzy  dni wprost na skórze. Następnie codziennie zbierał <
w iększą ezęść wydzielającego się moczu, ja k  najstaranniej 
obm ywając poprzednio każdym razem części płciowe; rozbiór \
chemiczny w ykrył w nim za każdym  razem bardzo znaczne i
ilości jodu. (Dole. n.) t

H e c k e r :  Przyczynek do symptomatologii przedarć (
częściowych macicy. \

Podczas  gdy  rozpoznanie p rzedarć  macicy cal- )
kow itych  (n ip tu ra  u teri compleia) w rzadkich  tylko \
przypadkach  n apo tyka  n a  trudnośc i ,  gdyż zwykle 5
poc iąga ją  takow e obraz chorobowy bardzo wybi- i
tn y :  przeciwnie p rzypadki,  w  których tylko część <
w a rs t  w  sk ład  macicy w chodzących ulega prze- l
darciu, mianowicie tu, gdzie b łona śluzowa i war- 5
s ta  m ięsna są  uszkodzone a o trzew na n ienaruszoną  i
zo s ta ła ,  usuw ają  się zpod ścisłego oznaczenia; a \
przecież i tu w ażną  je s t  rzeczą mieć zupełnie pe- \
w ne zdanie o tem, co się sta ło ,  albowiem niebez- i
p ieczeństwo dla życia i tu nie niniejsze niż w  roz- )
darc iach  całkowitych (zupełnych) —  naw et śmierć \
nieraz  nadzwyczaj szybko, następuje, a w tedy obok 
rozpoznania  nie dość pew nego grono o taczające )
chorą  o rychłem zakończeuiu śiniertelnem nie może i
być naczas  uwiadomione. Po wyjaśnieniu donio- )
słości każdego  z dotąd znanych dotyczących ob- (
jawów , z k tórego w yn ika  niepewność*-1 z j a k ą  po- \
łożnik w  rozpoznaw aniu  niezupełnych przedarć  m a 
do w alczen ia ,  au tor  podnosi znaczenie objawu, >
któ ry  stwierdził w dwóch p rzypadkach ,  a  k tó re  j
w edług  jego  zdania  zapow iada z w ielką pew nością  l

nadejśc ie  życiu zagraża jących  powikłań. Je s t  nim 
pow staw anie  o b r z ę k u  (G eschw ulst)  w y p i e r a ­
j ą c e g o  p r z o d k o w ą  ś c i a n ę  p o c h w y  k u  t y ­
ł o w i ,  w ywołane wylaniem się krwi do tkank i  
łącznej m iędzy m ęcherzem  a m a c ic ą , a  więc po ­
w stanie przepukliny krwawej przedinacicznej za- 
otrzewnowej (haematocele anteuterina extraperi-* 
tonaealis). Odróżnienie tego obrzęku od przepu­
kliny męcherzopochwowej (cystocele va g m a lis)  je s t  
ł a t w e , albo przeb ieg  porodu p rzem aw ia za n ie ­
możliwością powstania tej ostatniej (np. jeżeli nie 
było ucisku na męcherz),  albo w prowadzenie ce 
w n ik a  rozs trzyga wątpliwość. Autor następnie opi­
suje te d w a  przypadki,  z k tórych  w jednym  z p o ­
wodu obecności rzeczonego objawu przystąpi!  n a ­
tychm iast do zakończenia  porodu; w drugim zaś 
n ierozw iązaną  zostawił m atkę.  W  obu p rzypadkach  
oględziny w y k az a ły  przedarc ia  macicy s ięgające  
do otrzewny. —  („M onatsscbri . t  f, G eb u r tsk u n d e“ 
1868. Zeszy t 3.) M ...cz.

R o z m a i t o ś c i .

Posiedzenie XIX Towarzystwa lek. krak. 
w dniu 17 l is topada 1868.

Prezes kol. M a d u r o w i c z .  •— Obecnych członków 16.

1. Sekretarz stały  kol. S c i b o r o w s k i  odczytał list T o­
warzystwa lekarzy galicyjskich, w którym takow e zapytuje, 
czy ma przedłożyć ogólnemu zgromadzeniu warunki przyję­
cia członków Towarzystwa lekarskiego do kasy wsparcia do 
zatw ierdzenia, gdyż dotąd nikt z takowych nie korzystał.

Na wniosek kolegi K r e m  e r a  uchwalono oznajmić n ie­
obecnym kolegom , aby życzący sobie przystąpić do wyż 
wzmiankowanej kasy wsparcia w jak  najkrótszym czasie do 
kol. Ś c ib  o r  o w s b i e g o  zgłosić się zechcieli.

2. Kol. J a n i k o w s k i  odczytał z rozprawy swojćj „Ma- 
teryały do dziejów policyi lekarskiej w Polsce" ustęp doty ■ 
czący aptekarstw a, a następnie ocenę dziełka pod tytułem 
„Etudes prophylactiąues par Turecki" umieszczosą w nrze 49 
„Przeglądu lekarskiego."

3. W  końcu przedstawił prezes kol. M a d u r o w i c z  na 
członków honorowych Towarzystwa profesorów doktorów : 
D i e t l a ,  K o z u b o w ' s k i e g o , M a j e r a  i S k o b l a  i doutora 
Seweryna G a ł ę z o  w s k i e g  o z P ary ża, powołując się na 
znane każdemu zasługi tych mężów na polu naukowem; po- 
czem jednogłośnie obrano wyż wymienionych kolegów człon­
kami honorowymi, a doktorów Antoniego M u n k i e w i c z a  
i Ksawerego G a ł ę z o  w s k i e g o  członkami korespondentami.

Dr. Cassina.

Ruch chorych w szpitalu powszechnym  lwowskim
Pozostało z końcem września rb. chorych 597, do tych 

przybyło w miesiącu październiku 494, leczono przeto w tym 
miesiącu chorych 1091.
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Z tych opuściło zakład wyzdrowiałych 389, niewyieczo- 
nych 21, um arło 43, ubyło przeto razem 453; pozostało więc 
z końcem października 638 chorych, a mianowicie: na od­
działach chorób wewnętrznych 92, zewnętrznych 59, na od­
dziale kliniki chorób wewnętrznych 9, kobiecych 9; na od­
dziale kliniki chorób zewnętrznych 9; na oddziale] chorób 
skórnych 17, kiłowych 116, ocznych 30, obłąkanych 240; 
nareszcie położnie 33 i dzieci 15.

Najniższa liczba dzienna chorych była dnia 10 =  580, 
średnia dnia 24 610, najwyższa dnia 29 =  643.

Stosunek wyzdrowienia wynosił 34.42 pet., więc był po­
myślniejszy niż we wrześniu r b . ; zaś śmiertelności 3.80 pet., 
także pomyślniejszy ja k  we września rb.

Korespondeneya „Przeglądu lek.“

W a r B z a w a ,  7 grudnia 1868.
Stan powietrzni naszej w tej chwili jes t dosyć wyjątkowy. 

Od kilku dni mieliśmy ciągły deszcz, powietrze wilgotne 
ciepłe', w iatr panujący PdZ lub Z , a  dziś przy niezwykłem 
cieple od samego ra n a , bo do 11 IŁ. w południc dochodzą- 
cem , wśród rzęsistego deszczu biły nad miastem naszem 
silne grzmoty, a naw et piorun uderzył. W  klimacie naszym 
w miesiącu grudniu — zaiste rzadkie zjaw iska! Ten stan 
wyjątkowy powietrzni może wpływa na podtrzymanie epi­
demii d u r z y c y ,  przeważnie wysypkowej, jnż od dwóch lat 
panującej, która prawdziwie w e n d e m i ą  w m ieście  naszem 
się zamieniła. Dawno jnż nie spostrzegaliśmy tu równie 
uporczywego panowania tej choroby, która w mieście naszśm 
niemało mieć musi warunków sprzyjających jej rozwojowi, 
skoro tak się w niem rozgościła. Pow ikłania z zapaleniem 
płuc stekowćm (pneumonia hypostatica), a naw et szezerćm, 
nie należą do rzadkich; zejście ich bywa często śmiertelne. 
Błonica zajmuje nieraz nietylko całą jam ę ust, migdałki, 
luki podniebiemie, tylne sklepienie połyku, ale sięga i do 
przedniej ściany tego przew odu; przy łącza się ona do pło­
nicy (scarlatina) , w  szpitalach do ran pooperacyjnych, cho­
rób m acicznych, spraw połogowych itd. W ogóle zdaje się, 
jakoby w powietrzu było jakieś usposobienie gnilne, wpły­
wające na niepomyślne zakończenie chorób. Nie wspominam 
zresztą szczegółowo o odrze, ospie, płonicy, zapaleniach 
płuc i oskrzeli, które — jak  zwykle w tej porze roku — 
licznie się pojawiają.

Na posiedzeniu wydziału lekarskiego szkoły głównej, 
w dniu 5 listopada odbytem , prof. T y r c h o w s k i e g o  po­
wtórnie tj. na następne trzy lata  obrano dziekanem wydziału; 
współkandydatami przy pierwszem głosowaniu byli panowie 
B r o d o w s k i  i G i i r s z t o w t .

Prof. C h o ł u b i ń s k i  po rocznym pobycie za granicą po­
wrócił i objął już swoję klinikę chorób wewnętrznych.

W  „Klinice* niezmordowany w pracy d r . ' . Ma r k i e w i c z  
od czasu do czasu krytycznie ocenia prace tak oryginalne, 
jak  kompilacyjne naszych autorów, ja k  niemniej kierunek 
i ogólny charakter czasopism naszych lekarskich. W ostatnim 
numerze „Kliniki* jest mowa o „Pamiętniku Towarzystwa

\ lek. warsz.“ , w którym recenzent wykazuje całą nicość prac
{ nibyoryginalnych (z wyjątkiem  ledwie dwóch), jak  gdyby dla
£ zapełnienia tylko lamów i tak  jnż scieuczałego zeszyciku
? comiesięcznego pomieszczanych. Przytem  zasługuje na uwagę
( ta  okoliczność, że zarówno od redaktora głównego (p. T. J .
) N o  w a k  o w s k i e g o ), ja k  od jego współredaktorów nie wy-
; szedł w ostatnich czasach ani jeden artykuł czysto orygi-
! nalny, czy tćż tłumaczony. Ostatni znów zeszyt „Pamiętn.*
i zaw iera jako  pracę oryginalną „Topograficzne statystyczuo-
( lekarskie opisanie po  w i a t u  k i r y  ł o w s k  i e g  o w g u b e r n i i
i n o w o g r o d z k i e j  (tak!)* przez Józefa B a g i e ń s k i e g o ,
? lekarza praktykującego w W arszawie, który codziennie w ga-
\ zetach i gazetkach tutejszych ogłasza się jako  „od 20 kilku
I la t leczący c h o r o b y  s e k r e t n e  ( t a k ! ) “. Z samego przed-
s miotu tej rozprawy (niezóm się zresztą nie odznaczającej)
\ w ynika, że d a l e k o  stosowniejsze dla niej miejsce byłoby
s w któriuti z czasopism lekarskich rosyjskich. W  takim stanie
1 rzeczy lepiej może byłoby ograniczyć się do ogłaszania pro-
; tokolów  Tow arzystw a lek. w arsz ., którego „Pamiętnik* jes t
) organem ; tudzież do tłumaczenia poważniejszych prac z cza-
i sopism zagranicznych.

( „Klinika* rozbiera też od czasu do czasu pytania bieżące,
) ogół tutejszy lekarski żywotnie obchodzące. T aką jes t po-
< ruszona w ostatnim jej numerze kw estya posad asystentów
) klinicznych, co do której słusznie dowodzi, że pożądaną
< byłoby rzeczą, gdyby przy każdej klinice oprócz asystenta
) sta rszego , na dłuższy czas m ianow anego, była też posada
( asystenta m łodszego, wybieranego zpomiędzy kończących
i nauki studentów wydziału lekarskiego. Urządzenie podobne
; istnieje w klinikach francuzkich, gdzie obok pierwszego po-
S mocnika (t. zw. ch ef de cliniąue), wybieranego zpomiędzy
 ̂ lekarzy już doświadczonych, mają zajęcie w każdej klinice

> uczniowie kończący naukę a odznaczający się zdolnością i
? pilnością. W ynika ztąd podwójna korzyść: albowiem dojrzai-
s szy lekarz wyręcza profesora klinicznego w niektórych jego
5 czynnościach i pozostając dłuższy czas na swej posadzie ma
s sposobność do gruntownego i szczegółowego wykształcenia
) się; z drugiej zaś strony i młodym, kończącym zaledwo na-
f nki lekarzom , jest także pod tym względem otw arta droga
) do kształcenia się.

Co się tyczy „Gazety lekarskiej*, ta  weiąż obfituje w ar- 
: tykuly oryginalne, których wartość sami najlepiej możecie
> ocenić.

i Muszę tu zano tow ać— jako  ważną dla pisma w a sz eg o —
( wiadomość, że od Nowego Boku przyszłego będzie miało
) d e b i t  pocztowy tak  w Królestwie ja k  i w cesarstwie, albo-
< wiem w cenniku gazet dozwolonych na rok przyszły, których
i liczba przez ministerstwo w Petersburgu znacznie została
! powiększoną, a który mam w tej chwili pod ręk ą , wyezy-
} tuję wyraźnie z pism krakowskich i lwowskich wymienione
( trzy czasopisma dozwolone do prenumerowania w redakcyach
) (na m iejscu), a mianowicie: „Przegląd lek. k rak ., Dziennik
i rolniczy i Ziemianin.* — Na „Przegląd* wasz prenum eratę
i przyjmuje się na p ó ł  r o k u ;  cena r o c z n a  5 r u b l i  k o p .
> 80. — Uważam  sobie także za obowiązek wypisać wam parę
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słów o ogólnych warunkach prenum eraty na czasopisma za­
graniczne, pocztą na rok 1869 prenumerowane- W arunki te 
i waszę retjakeyą naturalnie żywo obchodzące brzmią jak  
następuje: „Prenum eratę w ogóle na podobnej-czasopisma 
przyjmuje się: 1. na  rok (licząc od 1 stycznia?-). 2. na pół 
roku (licząc od 1 stycznia i 1 lipca) i 3. na kw artał (licząc 
od 1 stycznia, 1 kwietnia, 1 lipca i 1 października); innych 
terminów nie dopuszcza się.

„Jeżeli na prenumeratę jakiegobądż wydawnictwa przy­
słane będzie mniej pieniędzy niż się należy, to dziennika lub 
gazety wysyłać się nie będzie, a otrzymane pieniądze zwró­
cone zostaną pn numeratorowi.

„Jeżeli zaś przy zażądaniu kilku czasopism nadesłane 
pieniądze nie będą w ystarczające, to ekspedycya gazet, ob- 
rachowawszy wedle istniejącego porządku rzeczy, wyszle 
tylko te z zaprenum erowanych, które najpierw są wymie­
n ione, a reszta pieniędzy nie wystarczających na pokrycie 
następnie wymienionych wydawnictw zwróconą zostanie pre­
numeratorowi.

„W  razie spóźnionej prenumeraty, jeśli redakeya zagrani­
cznej jakiej gazety nie wyszle przedtem już wydanych nu­
merów jakiegobądż dziennika lub gazety (np. z powodu w y­
czerpania takow ych), to zażądanie takowych ze strony pre­
num eratora nie możę mieć miejsca.

„Reklam aeye o nieotrzymaniu tego lub owego nnmeru 
gazety powinny być czynione we właściwym czasie, tj. nie 
później jak  po otrzymaniu następnego nnm eru; w przeciwnym 
razie żądaniom takim nie stanie się zadość.

„Za przesyłkę każdego egzemplarza płaci się 2 rs r .“
Aptekarze tutejsi, pp. mag. farm. Karpiński i Hakebeil, 

wyjeżdżali do Moskwy na zjazd farmaceutyczny, odbyty tam ­
że w końcu listopada. — Podług nowo obowięzujących prze­
pisów aptekarze jako handlujncy prócz podatków od fabry- 
kacy i, tudzież opłat klasycznego, kanonowego, św iadectw  
od procederu prowadzonego — opłacają jeszcze tak  zwaną 
„gildję“. W.

K w estya  reform y służby zdrow ia publicznego

odzywa się w tej chwili w Prusach z powodu obietnic, jakie 
w  tym względzie rząd nezynil w sejmie berlińskim. W  tygo­
dniku lekarskim berlińskim  („Beri. klin. W ocbenschrift" 1868 
nr. 4 4 —45) rozpoczynają się w tym przedmiocie rozprawy 
od artykułu lekarza powiatowego dra L o f f l e r a  („Z ur R e­
fo rm  der IJhysikateu) , który wykazuje zupełną martwotę 
dotychczasowych władz lekarskich prowincyonalnycb (Medi- 
cinal-Callegien) w P rusach, i — lubo niezbyt wyraźnie — 
żąda zniesienia takowych, j ła to m ia s t  pragnie lepszego upo­
sażenia lekarzy powiatowych (600 tal. płacy rocznej m  prawa 
do emerytury, w y n o szące j!^  płacy po 20 latach służby); 
żąda, aby tym lekarzom nadana była władza wykonawcza 
z prawem  nakładania kar do wysokości 5 talarów  lub 3 dni 
więzienia za  wykroczenie przeciw przepisom polieyjnolekar- 
skim ; tudzież, aby władze policyjne były obowiązane do 
wykonywania z urzędu rozporządzeń lekarzy powiatowych.

W  tym samym przedmiocie Towarzystwo nankowolekar- 
skie królewieckie wygotowało Pam iętnik do sejmu pruskiego 
p. n . : „ Vorschl(ige und  Antrdge zur M edicina l- lle fo rm “, 
w  którym między innemi żąda nadania wiokszćj samodziel­
ności lekarzom powiatowym i ustanowienia odrębnej władzy 
naczelnej dla kierow nictw a spraw zdrow-ia publicznego w ea-

( łćm państwie na wzór angielskiego „General B oard o f
) H ealth“ albo nowourządzonego saskiego „Landes-Metficąnal-
> Collegium . — (Zob. „Beri. klin. W cliselir.“ lŚ k ? , nr. 47.)

) Cóż się stało z projektem reorgąnizacyi służby zdrowia
S w  Galieyi, wypracowanym przez Towarzystwo lek. krak., 
s który utonął bez wieści w wydziale krajow ym ? St. J .

N e k r o l o g i a .

W  tych dniach zwróciła nam poczta kilka numerów 
„Przeglądu lek .“ przesyłanych lekarzowi Józefowi T r z c i ń ­
s k i e m u  do Tarnopola. Na brudnej, zmiętej paczce wyczy­
taliśmy niedbale skręśloiw uw yrazy: „Isl gg^tor-henJk Łza się 
nam z a k le i ła  w oczach na ten smutny widok i na ten spo 
sób przypadkowy, w jak i nas doszła bolesna wiadomość o 
zgonie z iom ka, któremu nikt z bliższych spóltowarzyszy nie 
poświęcił wzmianki pośmiertnej. Nltleżał on do  ̂najdawniej- 

/ szych ozytelników i spólpracowników naszego czasopisma 
W  krótkiem, przelotnem tylko, osobistem spotkaniu mieliśmy 
sposobność poznania młodego lekarza, który — lubo nie po­
siadał stopnia doktorskiego — przecież gorącem zamiłowaniem 
n a u k i, usilnością z jak ą  przysw ajał sobie ić^Ęostępy, godno­
ścią z jak ą  pojmował i pełnił obowiązek swego powołania, 
zasłużył sobie na  wysoki szacunek i zawstydzał niejednego 
kolegę szczycącego się uniwersyteckim biretem . Dopełniamy 
świętego obowiązku, wynurzając serdeczny zal nad jego 
świeżą mogiłą t  pod k tó rą  w raz ze śrtnertelnemi zwłokami 
zagrzebano wiele -pięknych a zawiedzionyc-h nadziei, ubudza- 
nych przymiotami ducha i szlachetnein sercem zgasłego. -— 
Zegnamy cię, młody, zbyt wczęsniefnam  wydarty tow arzy­
szu, westchnieniem szczerego spółczucia!

Słynny profesor chirurgii i operator dr. Jan  B a 1 a s s a 
w Peszcie.-, ozdoba nauki ulubieniec swojego narodu, św ietna 
gwiazda uniwersytetu i uczniów, którzy go uwielbiali, w sile  
w ieku swojego, mając lat 54, po krótkiej chorobie zakończył 
pełen św ietnych zasług żywot swój dnia 9 btn. Stratę jego 
opłakuje nietylko ojczyzna, ale cały św iat naukowolekarski.

U w i a d o m i e n i e .
Przypominamy uprzejmie szan. panom prenumeratorom 

„Przeglądu lekarsk .“, dla których opłacone ( półrocze z koń­
cem miesiąca bieżącego upływ a, aby życząc sobie ponowić 
przedp łatę , zechcieli to uczynić wrychie dla uniknienia p rze­
rw y w regularnćj przesyłce.

Przedpłata roczna wynosi w miejscu . . . .  6 zla.
Z przesyłką poczt, w granicach ces. rakuzk. 6 zła. 60 c.

„ „ związku niem, 4 tal. 20 sgr.
Przedpłata półroczna wynosi w miejscu . . 3 zła.
Z przesyłką poczt, w granicąo.h oes. rakuzk. 3 zła. 30 e.

„ „ „ związku nieul. 2 tal. 10 sgr.
Poza granicami cesarstwa rakuzkiego i związku poczto

wego niemieckiego urzędy pocztowe przyjmujące. przedpłatę 
wskazują cenę z doliczeniem nadwyżki za przesyłkę. P re - 
numeratorowie zagraniczni, przesyłający wprost do redakcyi 
p r z e d p ł a t ę  m e j s e o w ą ,  bez mfleżytości za przesyłkę, 
zechcą wskazać osobę lub księgarnią, m ająsą się zająć o d ­
biorem i przesyłką czasopisma. >

S p ro sto w a n ie . W  nrze 49, na str. 407, w łamie 1, 
w. 11 od dołu zamiast strzępami winno być s&rzepami.
W  nrze 50, na str. 414, w łamie 1, w. 2 od góry, zamiast 
meżywemi ma być zywemi. — Na str. ,4,20, ł. 2, w. 35 od 
góry, zam iast opowająe ma być opiewającego.


